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			Ostrzeżenie

			Książka opowiada o sporej ilości wydarzeń mogących wywołać w Was dyskomfort lub niepokój. Things We Lost to historia, w której pojawią się alkoholizm i przemoc domowa. Ponadto znajdziecie tutaj również sceny stalkingu, próbę gwałtu, porwanie i manipulację.

			 



			Prolog

			Miłość to skomplikowane uczucie, które podobnie jak drzazga wbija się głęboko pod skórę i drażni swoją obecnością. Niekiedy łatwo się jej pozbyć, a niekiedy zostawia po sobie ślad. Bliznę. Miłość potrafi podnieść człowieka z kolan lub doprowadzić go do upadku. Kontroluje umysł, obezwładnia serce. Jest dzika, porywcza. Niezrozumiała. Jest tym, czego pragnę i czego nienawidzę. To odwieczna walka, w której wszyscy stają się ofiarami.
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			Rozdział 1.

			Summer

			Wcześniej

			Znów to samo. Mam ochotę się odwrócić i wykrzyczeć im prosto w twarz, co o nich sądzę, ale zanim znajduję słowa, moje oczy się wypełniają łzami. Nienawidzę ich. Nienawidzę ich bardziej niż budyniu śmietankowego i matematyki.

			Dlaczego muszą za mną iść? To znaczy niby wiem, że ich domy znajdują się na tym samym osiedlu co mój, ale przecież istnieją jakieś inne drogi. Biorę głęboki wdech, zaciskam mocniej zęby. Nie chcę płakać, więc ścieram wilgoć z policzków i poprawiam swój różowy plecak. Wiem, co o mnie myślą. Sądzą, że jestem dziwna, bo nie umiem wielu rzeczy, ale dziadek zawsze mówił, że nie trzeba umieć wszystkiego, żeby być fajnym. Serce. Najważniejsze jest serce.

			Pociągam nosem. Tęsknię za nim. To niesprawiedliwe, że umarł. Nikt nie powinien umierać. Śmierć jest głupia i zupełnie niepotrzebna. Przynosi jedynie ból. Unoszę dłoń i ściskam w palcach medalik w kształcie słońca. Dostałam go od mamy; miał mnie chronić przed złem. Wierzyła, że promienie słońca odgonią deszczowe chmury. Ja też w to wierzyłam. I wierzę. Kiedyś powiedziałam o tym swojej koleżance z ławki. Annie spojrzała na mnie jak na kogoś, komu przed chwilą wyrosły trzy głowy, i zachichotała, a potem mruknęła pod nosem: „Ale z ciebie dziwaczka, Summer”. Poczułam się, jakby ktoś wymierzył mi cios prosto w żołądek. Spodziewałam się czegoś innego. Annie wydawała się w porządku. No cóż, ci za mną na początku też nie dokuczali.

			Nie rozumiem, dlaczego umiejętność jazdy na rowerze jest aż tak znacząca. Czemu nie mogliśmy spędzać czasu na malowaniu lub wycinaniu? To coś, w czym jestem całkiem dobra, a przynajmniej tak twierdzi moja babcia. To ona wprowadziła mnie w świat barw.

			– Hej, Summer! – Spinam się, bo słyszę znajomy głos. Nie chcę, żeby mnie wołano. Potrzebuję tylko dojść bezpiecznie do domu, to wszystko.

			– Summer! – dołącza następny.

			– Nauczyłaś się w końcu jeździć na rowerze? – atakuje kolejny.

			Mam pecha, że Rich i jego kumple mieszkają na tej samej ulicy i że trafiliśmy do tej samej klasy.

			– Widziałem, jak jechała z doczepionymi bocznymi kółkami! – krzyczy Tommy.

			Kulę się w sobie. Dlaczego ta droga tak się wlecze?

			– Ale z ciebie ciamajda, Summer! – Rich szybko do mnie podbiega, rechocząc.

			Nie wiem, co chce zrobić, ale jestem przerażona, bo jeszcze nigdy żaden chłopak nie znalazł się tak blisko. Czuję, jak chwyta mnie za ramię, a potem popycha na ścianę jakiegoś budynku. Strach ściska mnie za gardło, gdy Rich bez wahania zaczyna grzebać w moim plecaku.

			– Mam! Mam! – Wymachuje trzymanym w dłoni niewielkim notesikiem. Wybałuszam oczy, tracę oddech. Tylko nie to. Tylko nie mój pamiętnik.

			– Zostaw! To moje!

			– Teraz poznamy wszystkie twoje sekrety! – śmieje się głośno Teddy. – Pewnie opisujesz tam same dziwne rzeczy, co?

			– Oddajcie mi to! – Zaciskam dłonie w pięści.

			To nie fair! To absolutnie nie jest fair, że wszystko, co złe, spotyka właśnie mnie! Drżę na całym ciele. Boję się, jestem zawstydzona, ale wiem, że nie mogę odpuścić. Muszę walczyć. Zaczynam wrzeszczeć. Mój ryk jest tak głośny, że prawie więdną mi uszy, a gardło pali żywym ogniem. Rich wytrzeszcza oczy, a potem uderza mnie z otwartej dłoni w policzek.

			– Zamknij się, dziwaczko!

			Ból przeszywa mnie na wskroś, czuję, jak moja skóra pulsuje od niespodziewanego uderzenia. Mrugam, odganiając łzy. Co się stało? Nie jestem w stanie pojąć, dlaczego podniesiono na mnie rękę. Wpatruję się w płonące pogardą oczy chłopaka, a z moich ust wydobywa się jedynie cichy pisk.

			– No i co się gapisz?! – Tommy szarpie mnie za ramię.

			– Hej! – rozlega się potężny, zupełnie obcy głos.

			Nieznany chłopak w czarnej koszulce wydaje się sporo starszy od nas, ale to nie dlatego zastygam jak wosk. Przeraża mnie jego twarz. Jest podrapana i ma mnóstwo siniaków. Wygląda jak… potwór. Gapię się to na rówieśników, to na nieznajomego i marszczę brwi, starając się odnaleźć w tej okropnej sytuacji. W uszach wciąż dudni mi jego głos – nieco ochrypnięty i brzmiący inaczej. Właściwie do tej pory nie słyszałam, żeby ktokolwiek tak mówił.

			– M-my tylko rozmawiamy – jąka się Teddy.

			– Przeproś ją.

			– Co?! – prycha Rich, a ja rozdziawiam usta ze zdumienia.

			– Masz problemy ze słuchem? Przeproś ją. – Nieznajomy mruży swoje ciemne jak smoła oczy. – Twoi kumple również.

			Patrzę jak zahipnotyzowana, gdy podchodzi do Teddy’ego i wyjmuje z jego rąk mój pamiętnik.

			– Ale my nic nie zrobili… – Teddy sznuruje usta, gdy nieznajomy piorunuje go wzrokiem. – No dobra, przepraszam.

			– Głupie szczyle – mamrocze chłopak pod nosem.

			Nie mogę oddychać. Patrzę na niego z zapartym tchem jak na postać z bajki. Jak się nazywała? Och, tak – Piękna i Bestia. Może i ja nie jestem piękna, ale on na pewno ma w sobie coś z bestii. Jego ciemnobrązowe, rozwichrzone włosy tworzą na głowie bałagan, ubrany jest na czarno. Zawstydzona, spuszczam wzrok i wbijam go w jego znoszone all stary.

			– Wszystko w porządku? – pyta, kiedy zostajemy sami.

			Rich, Teddy i Tommy ruszyli pędem przed siebie zaraz po tym, jak wybełkotali swoje beznadziejne przeprosiny. Policzek nadal boli mnie od uderzenia, a pamiętnik ma zniszczoną okładkę. Smucę się tak bardzo, że z moich oczu kapią łzy. Wrażliwość. Mam jej aż zbyt wiele. Przyciskam notes do serca i marzę o tym, by teleportować się do domu.

			– Nie płacz – mówi mój wybawca, kołysząc się na piętach. – Łzy są dla słabych.

			Unoszę na niego zapłakaną twarz i przypatruję się tym koszmarnym zadrapaniom na jego policzku. Może ma kota? Koty często drapią swoich właścicieli. Boże, nie wiem, co robić.

			– Jak masz na imię? – Mama zawsze powtarzała, że nie można rozmawiać z obcymi, ale jeśli poznam jego imię, to wcale nie będziemy już nieznanymi sobie ludźmi, prawda?

			– Po co ci moje imię?

			– Eee – zawieszam się. – No, żebyśmy nie byli już obcymi. – To chyba logiczne?

			– A może ja wolę być dla ciebie obcy? – uśmiecha się pod nosem. – Sorry, mała, ale przedstawiam się tylko dziewczynom w moim wieku lub starszym.

			Co to niby ma znaczyć?

			– Ile masz lat?

			– Na pewno więcej niż ty.

			– O ile więcej?

			– Całą wieczność. – Znów parska. – Wracaj do domu na obiadek, dzieciaku.

			– Mam na imię Summer.

			Chłopak przewraca oczami.

			– Zaczynam żałować, że ci pomogłem.

			– Jak ma na imię twój kot?

			– Nie mam kota.

			– Masz.

			– Nie.

			To skąd te zadrapania? Nic mi się nie klei.

			– Skoro nie chcesz podać mi swojego imienia, to będę nazywała cię chmurką – stwierdzam w zamyśleniu. – Wiesz, dlaczego będziesz chmurką? Bo jesteś ponury i przypominasz mi te wszystkie szare wielkie chmurzyska, które się zbierają na niebie przed ulewą.

			Jego usta drgają w ironicznym uśmieszku.

			– Powinnaś już iść.

			– Odprowadzisz mnie?

			– Nie.

			– A co, jeśli znów spotkam moich wrednych kolegów?

			– Nie spotkasz.

			– Skąd wiesz?

			Wzrusza ramionami, a ja przyglądam się jego sińcom pod oczami z niepokojem. Kiedy tak się gapię, jego spojrzenie ciemnieje i staje się zimne. Nieprzystępne. Chyba nie lubi, kiedy się tak patrzę.

			– Masz ogród? – Z jakiegoś powodu znów go zagaduję.

			– Zawsze zadajesz tyle durnych pytań? Tak, mam ogród.

			Dlaczego jego głos brzmi tak ponuro? Bestia. Na pewno ma tak na imię i dlatego nie chce mi powiedzieć. No bo kto chciałby się przyznać do takiego imienia, prawda?

			– Ja też – uśmiecham się. – Jest wielki i rośnie w nim mnóstwo kwiatów. Lubisz kwiaty?

			– Nienawidzę.

			Krzywię się.

			– A oczko wodne? Tata niedawno je zbudował. Pływają w nim złote rybki, które spełniają marzenia. Jeśli chcesz, możesz przyjść i poprosić o spełnienie swojego.

			Bestia spogląda na mnie jak na kogoś, komu wyrosły trzy głowy.

			– Nie wierzę w marzenia.

			Co? To niemożliwe, przecież każdy wierzy w marzenia! Marzenia są super!

			Ciekawi mnie, dlaczego jest takim ponurakiem, no i gdzie nauczył się tego dziwnego akcentu. Nikt w mojej rodzinie nie mówi tak jak on. Nawet w szkole nikt tak nie mówi. Może to jakaś wada wymowy? Chcę go o to zapytać, ale nie mam odwagi. Milczę. On też milczy. Czuję się dziwnie, ale to chyba efekt bestii. W końcu nie bez powodu ją tak nazywano.

			– Idź do domu. – Chłopak mierzy mnie lodowatym spojrzeniem.

			– Zawsze jesteś taki… chmurzasty?

			– Wymyśliłaś to słowo.

			– Wcale nie.

			– Wcale tak.

			Stoję przed nim, wciąż miętoląc w dłoniach pamiętnik.

			– Nie powtarzaj po mnie – mruczę.

			– Nie powtarzaj po mnie.

			– Hej! To niegrzeczne!

			– Może jestem niegrzeczny?

			Bestia niespodziewanie zaczyna się śmiać, ale im dłużej wsłuchuję się w ten dźwięk, tym bardziej wyczuwam w nim coś złowieszczego. Aż moje ramiona pokrywa gęsia skórka. Czy powinnam się go bać? Nie wiem. Może? Ale przecież mnie uratował! Nie może być aż tak groźny, prawda? Z drugiej strony nigdy nie słyszałam o łagodnych bestiach.

			Kurczę.

			– Dlaczego masz siniaki na twarzy? – pytam, zanim umysł podsuwa mi, że popełniam błąd.

			– Co cię to obchodzi?

			– Wyglądasz strasznie.

			– Przynajmniej nie muszę kupować stroju na pieprzone Halloween, nie?

			Zaklął! Powiedział to bardzo, bardzo złe słowo na „p”, którego nie można powtarzać, nawet jeśli się je gdzieś usłyszy.

			Coś mi podpowiada, że bestia jest zła. Bardzo, bardzo zła. I mimo że mi pomógł, to chyba jednak powinnam się trzymać od niego z daleka.
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			Rozdział 2.

			Hunter

			Obecnie

			Gdy taksówka podjeżdża, w pośpiechu otwieram drzwi i siadam na tylnej kanapie. Opuszczam głowę, żeby ukryć się przed rozwrzeszczanymi fankami, i przymykam oczy. Jest szósta rano i jeszcze wczoraj byłem przekonany, że o tej porze uda mi się bez problemów wyjechać z Fairmount. Cóż, myliłem się.

			– Żona nie uwierzy, jak jej powiem – słyszę podekscytowany głos kierowcy. Nie wiem, czy chcę z nim rozmawiać. Nie mam ochoty na bezsensowne strzępienie języka. Przyglądam się jego odbiciu w lusterku. Facet wygląda na jakieś czterdzieści pięć lat z hakiem. Denerwuje mnie jego kolorowa koszula i sposób, w jaki prowadzi auto. Zresztą jego samochód też mnie wkurza. Ma obrzydliwie czerwoną tapicerkę i siedzi się w nim jak w pudełku. Nie pamiętam, kiedy ostatnio jechałem w czymś tak beznadziejnym.

			– Jest największą fanką – ciągnie kierowca.

			Przyglądam się swojej czarnej koszuli i kładę dłonie na eleganckich spodniach w takim samym kolorze. Do diabła, po co to robię? Dlaczego się wlokę w tym pudełku do miejsca, które wymazałem z pamięci?

			– Gdzieś tutaj powinienem mieć nawet jeden z pańskich albumów. Wie pan, żona często ze mną jeździ.

			Mrużę oczy.

			Trzy, dwa, jeden…

			– To może podpisze się pan?

			Bingo. Zawsze to samo.

			– Jak żona ma na imię? – pytam uprzejmie, choć w ogóle mnie to nie obchodzi.

			– Jane. Dla kochanej Jane. Chciała wybrać się na koncert w Nowym Jorku, ale zabrakło wejściówek…

			Kiwam głową, a kierowca wyjmuje ze schowka płytę. Chwytam w dłonie swój album, który nagrałem przeszło trzy lata temu. Standardowe dziewięć utworów trwających średnio po trzy minuty. Po chwili podaje mi też czarny mazak i ponownie prosi, żebym napisał coś miłego dla jego żony. A co, jeśli wcale nie mam ochoty na coś miłego? Jeśli nie potrafię dawać czegoś miłego? Gapię się w okładkę albumu, przywołuję na twarz fałszywie uprzejmy uśmiech, a potem piszę krótką dedykację i nazywam Jane kochaną. Dziękuję jej za to, że słucha mojej muzyki, i rysuję krzywe serduszko, które przez lata stało się moim znakiem rozpoznawczym. Oddaję płytę kierowcy, rozpieram się wygodnie w fotelu i milczę.

			– Będzie zachwycona. W aplikacji zobaczyłem, że cel podróży to nasze Skaneateles.

			Nadal milczę.

			– Mówię „nasze”, bo często z żoną jeździmy tam nad jezioro. Lubi pan pływać? W połowie czerwca woda powinna być już całkiem ciepła.

			Wciąż milczę.

			– To najlepsze jezioro w okolicy. Czyste, rozległe. Po prostu wspaniałe. Wie pan, ja jestem zapalonym kajakarzem, więc znam się na rzeczy. Wiem, gdzie warto pojechać. Skaneateles to naprawdę dobry wybór. Zagra pan tam koncert?

			– Nie.

			Staram się zachować spokój, ale rozgadany kierowca niczego nie ułatwia. Od jego paplaniny boli mnie głowa. Po raz kolejny zastanawiam się, po co to robię? Dlaczego chcę pożegnać człowieka, za którym nawet nie tęsknię? Chcę poczuć żal i smutek, lecz zamiast tego odczuwam nienawiść. Wiele mnie kosztowało, żeby wymazać cały ten ból, jakiego mi przysporzył. Jedynym sposobem na przetrwanie tego gówna było odcięcie się. Zapomnienie. To nie w porządku, że kiedy już to zrobiłem, kiedy wyzbyłem się wszelkich uczuć, postanowił zejść z tego świata. To nie w porządku, że nawet na łożu śmierci oczekiwał mojej obecności. Nie miał prawa o nią prosić, a ja nie miałem obowiązku spełniać jego ostatniej woli.

			A mimo to siedzę w taksówce. Mimo to włożyłem czarną koszulę i krawat. Mimo to w kieszeni moich garniturowych spodni mam srebrną piersiówkę wypełnioną po brzegi tym, co kochał najbardziej. Wódką. Mimo to odwołałem dwa koncerty i występ na żywo w telewizji. Może gdybym nie był jego synem, może wtedy udałoby mi się zatęsknić? Sąsiedzi zwykle mówili o nim dobrze. Chwalili jego pracę, a tę miał dość ciężką. Zajmował się wycinką drzew w okolicznych lasach, a po godzinach tworzył meble. Doceniali jego wysiłki, często płacili za ławkę lub stolik znacznie więcej, niż powinni. Nienawidziłem tego, bo wtedy za każdym razem szedł do sklepu, a gdy wracał do domu ledwo się trzymał na nogach.

			Zaciskam zęby, wspomnienia są tak silne, że przenoszę się w czasie i znów jestem świadkiem jego pijackich prowokacji. Nienawidzę go każdą, nawet najmniejszą cząstką swojego ciała.

			Opieram głowę o zagłówek. Według aplikacji do Skaneateles nie pozostało zbyt wiele drogi. Denerwuję się, choć wcale nie mam powodu. Ludzie umierają i nie ma w tym niczego nadzwyczajnego. To naturalna kolej rzeczy, a pogrzeb jest po to, aby zwłoki nie leżały w polu albo, co gorsza, nie były wrzucane do wody. Robi mi się niedobrze. Próbuję sobie przypomnieć jakieś przyjemne momenty, które razem dzieliliśmy, lecz pomimo moich starań nie jestem w stanie ich przywołać. Moje oziębłe serce ich nie pamięta.

			– Niedługo będziemy na miejscu – mówi kierowca. – Lubię tutaj przyjeżdżać, bo prawie zawsze nie ma ruchu. Szkoda, że nie zagra pan koncertu.

			Na samą myśl, że miałbym grać w Skaneateles, dostaję gęsiej skórki. Poprawiam się w fotelu i zerkam przez szybę. Niemal przez całą drogę nie zwracałem uwagi na to, co mijam, nie wydawało mi się to szczególnie interesujące. Jednak teraz, kiedy dostrzegam pomalowany na niebiesko drewniany znak drogowy „Witamy w Skaneateles”, nie jestem w stanie odwrócić wzroku. Nic się nie zmienił. Mimo tylu lat wciąż wygląda tak samo jak w dniu, kiedy wyjeżdżałem do Nowego Jorku.

			Jedziemy główną ulicą, za oknem rozpościera się widok na piękną taflę jeziora i trawiasty brzeg. Mijamy cukiernię, która jest jednocześnie piekarnią. Kontynuujemy jazdę w stronę centrum i ze zdziwieniem odkrywam kilka nowych restauracji. Kuchnia toskańska, meksykańska i francuska. Dalej pizza u Mike’a, kwiaciarnia, kilka sklepików z pamiątkami, pub Lakehouse, księgarnia, parę butików z odzieżą. Widzę wyremontowane budynki, równe chodniki i spore domy, na których powiewają flagi narodowe. Spoglądam na drzewa, kwiaty w ozdobnych donicach i mewy siedzące na ulicznych latarniach. Przejeżdżamy obok aptek i banków, a potem pojawia się stary, kwadratowy budynek z neonowym napisem „U Sully’ego”. Wgapiam się w biały płotek oddzielający bar od reszty chodnika i niemalże czuję zapach smażonych ciasteczek krabowych, które niegdyś były tutaj specjalnością.

			– Gdzie się zatrzymać?

			– Na parkingu przed cmentarzem – odpowiadam oschle.

			Kierowca jest zdziwiony, ale nie pyta mnie o nic więcej.

			Zaciskam zęby. Czuję, że przyjazd tutaj okaże się błędem. Nie powinienem zostawiać zespołu ani odwoływać występów. Do cholery, ojciec nawet po śmierci nie daje mi wytchnienia.

			Samochód wolno wtacza się na parking i zatrzymuje obok jakiegoś żółtego poobijanego sedana. Wciągam przez nos powietrze, a następnie wypuszczam je powoli ustami.

			– Ile płacę? – Sięgam po portfel.

			– Jazda na koszt firmy.

			– Ile płacę?

			– Nie wezmę od pana nawet centa.

			Przewracam oczami, nie rozumiejąc jego zachowania. Chcę już coś powiedzieć, ale wówczas zauważam kondukt żałobny zmierzający w stronę bramy cmentarnej. Za księdzem i trumną idzie sporo osób. Czuję ścisk w żołądku, a piersiówka wetknięta w kieszeń niemal wypala dziurę w materiale moich spodni.

			– Sporo ludzi – komentuje kierowca. – To na pewno była bardzo szanowana osoba. Musi być panu ciężko.

			– Śmierć jest częścią naszego życia.

			– No tak – wzdycha głęboko, a ja odpinam pas bezpieczeństwa i pochylam się lekko do przodu.

			– Proszę powiedzieć żonie, że znalazł pan dwa miejsca na koncert w Nowym Jorku.

			– Co? – Odwraca się gwałtownie w fotelu.

			– Przy bramkach proszę podać hasło „dla Jane”. Ochroniarz przepuści was bez kontroli biletów. Będziecie oglądać występ zza kulis. Wszystko jasne?

			– Ale jak to? – dziwi się.

			– Do zobaczenia – rzucam, a potem wysiadam z auta.

			Powietrze jest suche, moje ciemne ubrania przyciągają promienie słońca. Strużka potu zbiera się na moim czole, a następnie spływa wzdłuż szyi i wsiąka w kołnierzyk koszuli. Nerwowym ruchem rozluźniam krawat. Wystroiłem się na ten pogrzeb. Nawet byłem u fryzjera, a wszystko po to, żeby zobaczył, jak dobrze sobie radzę bez niego. Marszczę brwi, rozzłoszczony tym, że marnuję czas na rozmowy ze swoją głową, zamiast pójść na cmentarz i uczestniczyć w ceremonii. Taksówka odjeżdża. Zostaję sam. Rozglądam się wokół, tłumiąc pragnienie wykrzyczenia całemu światu, jak bardzo nienawidzę tego miejsca. Wsuwam dłoń głęboko w kieszeń i wyjmuję metalową piersiówkę. Nie znoszę tego, jak bardzo jestem do niego podobny. Nie cierpię tego, że płynie we mnie ta sama krew.

			Odkręcam nakrętkę i wlewam alkohol do gardła. Wódka drażni mój przełyk, jest ciepła i ohydna. Mam ochotę zwymiotować, ale w ostatniej chwili udaje mi się powstrzymać mdłości. Gdy opróżniam piersiówkę, wyrzucam ją do pobliskiego kosza na śmieci i zaciskając zęby, ruszam energicznym krokiem w stronę cmentarza. Prawie biegnę, a nade mną ćwierkają ptaki. Kręci mi się w głowie, w piersi ciąży głaz. Nie wiem, jak się czuję. Jestem przygnębiony? Brakuje mi rzeczy, które nigdy nie istniały. Widzę w oddali czarną plamę złożoną z ludzkich głów i kończyn. Dlaczego wszyscy przyszli ubrani na czarno? To bez sensu. Ojciec nie był bohaterem, był fiutem. Nie zasługiwał na to przedstawienie. Zmienił moje życie w koszmar.

			Im bliżej podchodzę, tym bardziej nachodzi mnie ochota, żeby opuścić cmentarz. Nie jestem mu niczego winien. Nigdy nie byłem i nigdy nie będę. To obrzydliwie egoistyczne, że wymógł na mnie obecność na swoim pogrzebie. Staję obok przygarbionej staruszki w czarnej spódnicy. Co kilka sekund pociąga nosem, a w drżących dłoniach trzyma wiązankę kwiatów. Robię parę kroków w przód, aż w końcu zupełnie nieświadomie docieram do szlochającej matki. Serce kurczy mi się na jej widok, lecz ból zostaje przysłonięty gniewem. Czarna sukienka niemal na niej wisi, jest przerażająco chuda i ma więcej zmarszczek niż wszystkie kobiety uczestniczące w tej maskaradzie razem wzięte. Pofarbowała włosy, ale na niewiele się to zdało. Czuję od niej kwaśną woń wina. Piła przed pogrzebem? Jak ja. Ta świadomość jeszcze bardziej napędza moją złość.

			Wgapiam się w jasnobrązową trumnę i księdza, który sypie piachem na wieko. Nie mogę się skupić. Nie chcę tu być. Moja matka płacze, wspierając się o ramię młodej kobiety, która w ciszy przypatruje się trumnie. Mam ochotę podejść do niej i zapytać, dlaczego roni łzy po kimś, kto nie miał do niej za grosz szacunku, ale zaraz uzmysławiam sobie, że była taka sama. I straciła kompana do chlania. Być może właśnie w tej chwili, kiedy spuszczano trumnę, zrozumiała, że jej dotychczasowe nieskomplikowane alkoholowe życie dobiegło końca? Przepełnia mnie gorycz i gdy już jestem gotów odejść, matka odwraca się w moją stronę. Jej przekrwione oczy patrzą na mnie z niedowierzaniem i nadzieją, a na bladej twarzy pojawia się delikatny uśmiech.

			– Synu – szepcze, chcąc wzbudzić we mnie uczucia. Zupełnie jakby zapomniała, jak wielką krzywdę wyrządziła mojemu sercu.

			Zaciskam zęby i próbuję zachować spokój. Denerwuje mnie zapach kwiatów, irytuje szlochanie. Wściekam się, ilekroć spoglądam na malowany portret ojca. Kto, u licha, chciał zrobić dla niego aż tak wiele?

			– Tak się cieszę, że cię widzę. – Głos matki ocieka wzruszeniem.

			Chciałbym powiedzieć to samo. Chciałbym się cieszyć, ale nie mogę. Nie umiem. Ona i ojciec zabili we mnie tę radość już dawno, dawno temu.

			– Tata byłby z ciebie dumny, synku – ciągnie, ocierając łzy z policzka. – Wiedział, że go nie zawiedziesz.

			Chciałem go zawieść.

			– Jesteś pijana. – Nawet na nią nie patrzę. – Nie mogłaś się powstrzymać, prawda?

			– Nie wypiłam dużo.

			Nigdy nie wypijała dużo, ale zawsze to alkohol przez nią przemawiał. Wzbiera we mnie pogarda, której nie chcę okazywać. Nie teraz, kiedy jesteśmy w samym centrum uwagi.

			– Synku. – Matka zaciska swoje palce na moim przedramieniu. Chłód bijący z jej skóry czuję nawet przez koszulę. – To dla nas trudny czas. Musimy się wspierać.

			– Ludzie umierają, to nic nadzwyczajnego. – Wbijam wzrok w portret. – Ojciec nigdy się tak nie uśmiechał. Dlaczego pozwoliłaś przedstawić go jako zupełnie innego człowieka?

			– Jesteś zdenerwowany.

			– Wręcz przeciwnie. Mam to w dupie.

			Widzę, że moja odpowiedź ją zabolała. Jej szok powoli ustępuje cierpieniu. Matka unosi drżącą dłoń i zakrywa usta, ale i tak słyszę jej zawodzenie. Stara się mnie złamać, bo wie, jak bardzo w młodości nie lubiłem, kiedy płakała. Wykorzystuje moje słabe punkty, aby osiągnąć swój przebrzydły cel. Trumna zniknęła, ksiądz także się gdzieś oddalił. Między nami pojawiają się pracownicy zakładu pogrzebowego odbierający wiązanki i znicze. Matka jest tak słaba, że musi się opierać na ramieniu młodej kobiety.

			Wydaje mi się, że skądś ją kojarzę. Przyglądam się jej profilowi. Jest sporo niższa ode mnie, czarna sukienka w nienachalny sposób opina jej ciało, podkreślając wszystko to, co powinno być podkreślone. Ma smukłe nogi i ciemnoblond włosy sięgające do ramion. Gdy zaciągam się powietrzem, wydaje mi się, że wraz z duszącą wonią kwiatów i plastiku wciągam zapach jej perfum. Są słodkie, odrobinę za słodkie. Stanowią zupełne przeciwieństwo smrodu, który otacza moją matkę.

			Czy mnie zaintrygowała?

			Z pewnością.

			Czy zapytam, jak ma na imię?

			Nie.

			Absolutnie nie mam w planach pytać jej o imię. Ta dziewczyna nie wygląda na taką, która rozumie, na czym polega seks bez zobowiązań, a ja tylko tyle mógłbym jej dać. Nie szukam związków ani relacji podobnych do związku. Już lata temu przestałem wierzyć w miłość.

			– Jak podróż? – Wracam spojrzeniem do matki. – Wracałeś z Fairmount.

			– Skąd wiesz?

			– Jakiś czas temu założyłam sobie Facebooka, aby być na bieżąco z twoimi koncertami.

			– Nie zrobiłaś tego.

			– No nie. – Uśmiecha się słabo. – Summer mi pomogła.

			Summer.

			Oddech zamiera mi w krtani, kiedy matka chwyta za rękę kobietę o ciemnoblond włosach. A moje serce, zbudzone z transu, zaczyna uderzać w piersi coraz mocniej i mocniej.

			Summer.

			Mam wyschnięte gardło na wiór i coś ściska mnie za mostkiem. To ona. Kobieta, którą chciałem przelecieć, to cholerna Summer Thompson. Krzyżujemy spojrzenia, a błękit jej oczu pochłania mnie w całości.

			– Cześć – przełamuje milczenie pierwsza.

			– Cześć. – Wsuwam dłonie głęboko w kieszenie spodni.

			– Przykro mi z powodu taty.

			– No – mamroczę pod nosem. – Dzięki.

			Kiedy ostatni raz ją widziałem? To było siedem? A może osiem lat temu? Nie pamiętam. Zażenowany drapię się w kark i dyskretnie rozglądam po cmentarzu. Większość osób już odeszła i zostaliśmy tylko my. Nie wiem, co powiedzieć ani jak się zachować. Z nerwów zaczyna boleć mnie głowa.

			– Pójdziesz ze mną do domu? – Matka kolejny raz stosuje wobec mnie swoje przebiegłe gierki. Robi mi się niedobrze na samo wspomnienie budynku, którego ściany przesiąkły wódą. To nie jest dom. Nigdy nim nie był.

			– Nie.

			– Proszę, synu. Wróć ze mną do domu.

			Nie proś mnie.

			Nie proś mnie o to, żebym tam wrócił.

			– Nie – powtarzam, tym razem bardziej stanowczo.

			Matka patrzy z bólem na Summer. Myślę, że dziewczyna będzie chciała mnie nakłonić do zmiany decyzji, lecz ona milczy. Przytula do siebie moją drżącą rodzicielkę i mijają mnie bez słowa.
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			Rozdział 3.

			Summer

			Obecnie

			Znajdujemy się w mieszkaniu pani Weston.

			Panuje tu porządek. Kurze są starte, podłogi pomyte, a w powietrzu unosi się lekki, kwiatowy zapach. Mieszkanie w niczym nie przypomina tego, co zastałam kilka dni wcześniej. Jedynym mankamentem okazuje się pusta butelka po winie wepchnięta między doniczki z zielonymi roślinami. Najpewniej po to, żeby została niezauważona. Nie chcę oceniać, nie mam do tego żadnego prawa. Boli mnie serce, kiedy patrzę na tę staczającą się kobietę. Siedzę na starej kanapie i pozwalam jej się wypłakiwać na moim ramieniu. Trzęsie się z nerwów, więc delikatnie głaszczę ją po plecach.

			– Nie chciał przyjść – szlocha. – Za co on mnie tak nienawidzi?

			Moje oczy zachodzą wilgocią, gdy przypominam sobie wykrzywioną bólem przystojną twarz mężczyzny. Mężczyzny będącego niegdyś chłopcem, za którym szalałam. Gdy się odezwał, poczułam na skórze przyjemne mrowienie. Głos Huntera jest… głęboki, lekko zachrypnięty. Przywodzi na myśl mokre prześcieradła i całą masę niepoprawnych rzeczy, o których nie powinnam teraz myśleć.

			Szlag.

			Jego widok sprawił, że moje serce prawie wyrwało się z piersi. Wyglądał zabójczo, choć przez całą ceremonię stał spięty z rękoma w kieszeni. Nie wiedziałam, co zrobić. W pierwszym odruchu chciałam podejść, ale zdołałam się powstrzymać. To przecież byłoby głupie. Nie byliśmy przyjaciółmi, którzy spotykają się po latach. Cholera, czym my właściwie byliśmy? Zastanawiałam się nad tym, ukradkiem wpatrując w jego czarną koszulę. Rajciu, byłam przekonana, że niedawna sesja zdjęciowa do magazynu „Rolling Stone” zmieniła Huntera w boga seksu. I nie mówię tego dlatego, że śliniłam się do ekranu, kiedy nikt nie patrzył. Absolutnie nie. Co nie znaczy, że nie posiadam tajemniczego folderu z jego wspaniałymi fotkami, które ściągnęłam z Pinteresta.

			Okej, dobra. Podoba mi się. Zresztą podobnie jak całej reszcie kobiecej populacji. Hunter przyciąga swoją szorstkością, tym ochrypniętym głosem i spranym szkockim akcentem. Ma w sobie coś cholernie magnetyzującego, mimo że… Powiedzmy sobie to szczerze – jest gnojkiem. Jest tak wielkim gnojkiem, że podczas wywiadu dla „Billboard” pokazał środkowy palec, spoglądając wprost w kamerę, i powiedział, żeby ludzie nie oglądali tego gówna. Tak, Hunter ma wysokie mniemanie o sobie, ale… ma też do tego prawo. To niezwykle uzdolniony człowiek, który zanim zaczął być światową gwiazdą rocka, wygrywał zawody w rąbaniu drewna na czas. Zdobywał też pierwsze miejsca w konkursach recytatorskich, zawsze wyjeżdżał jako zawodnik na sportowe młodzieżowe igrzyska międzyszkolne. Udawało mu się tak cholernie wiele rzeczy, że naprawdę nikogo nie zdziwiło, kiedy nagle pojawił się na liście najlepiej zarabiających artystów.

			Wzdycham głęboko, bo kiedy myślę o jego sławie, to natychmiast przypominam sobie liczne romanse, w które był zaangażowany. Oczywiście nie wybierał byle kogo. Zawsze musiały to być aktorki, piosenkarki, modelki… Hunter ma swój typ. To upiornie chuda blondynka z napompowanymi ustami. Według wszystkich doniesień z social mediów niedawno zakończył związek z Samanthą Black. Swoją drogą nie lubiłam jej, więc dobrze, że znów stał się singlem. Kurczę, chyba nie powinnam myśleć w ten sposób.

			– Niewdzięczny – buczy pani Weston pod nosem, a potem ociężale podnosi się z miejsca. – Jak mógł mi to zrobić? Zasrany rockman.

			Alkoholizm jest straszną chorobą. To właśnie dlatego miała problemy z mową, drżeniem rąk i wybuchami złości. Nie kontrolowała siebie ani swoich emocji. Dlatego musiałam jej pomóc. Gdy całe miasteczko postanowiło się od niej odciąć, ja wyciągnęłam ku niej swoją rękę. Opiekowałam się nią, dbałam o nią. Starałam się przekonać do leczenia. Poświęcałam swój czas i energię, lecz nie zawsze było to doceniane. Pani Weston czasami wpadała w szał. Rzucała przedmiotami, krzyczała, wyzywała mnie od najgorszych i żądała, żebym przestała się panoszyć w jej domu. Wtedy odpuszczałam. Wychodziłam. Zostawiałam ją i jej schorowanego męża. Dawałam czas na przemyślenie.

			Skupiałam się też na innych sprawach. Myślałam o tym, czy uda mi się pozyskać dofinansowanie. Złożyłam papiery kilka miesięcy temu, a wciąż nie było decyzji. Zależało mi na stworzeniu azylu dla poszkodowanych zwierząt. Byłam weterynarzem, a to dawało mi wiele możliwości. Martwiłam się, że moje marzenia pozostaną tylko tabelkami na papierze.

			– To jego dom. Jak może się tak zachowywać? Jak mógł mi to zrobić?

			– Każdy inaczej przeżywa stratę bliskiej osoby – mówię spokojnym tonem.

			– Co za bzdury. Sądzisz, że jakkolwiek odczuł tę tragedię?

			Tak. Tak sądzę.

			– Napije się pani herbaty?

			– Wolałabym coś mocniejszego.

			– Pani Weston.

			– Potrzebuję ukoić swoje skołatane nerwy. Nie masz pojęcia, jak to jest. Tobie życie nie rzuca kłód pod nogi. Wszystko ci się udaje. Spełniasz wszystkie marzenia, a ja? Chciałam, żeby Pat wyzdrowiał. Chciałam, żeby pokonał tę cholerną chorobę. I co? I dziś go pochowałam.

			– Jest mi bardzo przykro, ale alkohol nie sprawi, że poczuje się pani lepiej.

			– Wiesz co? Może idź wciskać te żałosne teksty swoim przybłędom, dobra?

			Spoglądam na nią surowym wzrokiem.

			– W ten sposób ma pani zamiar mnie traktować? – pytam, wstając z kanapy.

			Krzyżuję ramiona na piersi i podchodzę do okna. Pucowałam te cholerne szyby dwie godziny, żeby mogła popatrzeć przez nie na ogródek, który też dla niej wypieliłam. Nie podoba mi się jej zachowanie, ale nie potrafię odwrócić się od kogoś, kto tak rozpaczliwie potrzebuje pomocy. Nawet jeśli przy tym kłapie zębami. Najagresywniejsze osoby ukrywały najmroczniejszą przeszłość. Tej smutnej prawdy nauczyłam się podczas pracy w fundacji ratującej zaniedbane psiaki.

			– Nie przesadzaj – prycha pod nosem, jakby rzeczywiście nic złego się nie wydarzyło.

			– Wdzięczność. – Mój ton jest spokojny, ale nieco oschły. – Zajęłam się panią i pani mężem, kiedy zdiagnozowano u niego marskość wątroby. Zawiozłam go do szpitala, gotowałam dla pani obiady. Sprzątałam w pani mieszkaniu, kosiłam trawę w pani ogrodzie. Zorganizowałam pogrzeb i w zamian dostaję w twarz.

			– No przecież cię nie uderzyłam. Dlaczego tak histeryzujesz? – Pani Weston nerwowo drapie obicie kanapy. – W zamrażarce mam lody. Zjesz sobie?

			– Nie, dziękuję. Poza tym… słowa.

			– Co?

			– Słowa potrafią zaboleć mocniej niż policzek.

			– Jestem zmęczona. Położę się na chwilę.

			Kładzie się na kanapie i zagarnia poduszkę pod głowę. Staram się wyłączyć emocje, ale jak zwykle nie daję rady. Empatia jest zarówno moim błogosławieństwem, pojak i przekleństwem.

			Zamykam za sobą drzwi i ruszam popękaną kostką brukową w stronę zielonej furtki. Nadal jest ciepło, pogoda nie uległa zmianie, choć prognozy sugerowały opady deszczu. Moje włosy rozwiewa delikatny wietrzyk, więc unoszę dłoń, aby ujarzmić szalejące kosmyki. Dom pani Weston znajduje się u zbiegu Griffin i Hannum Street. Jest wzorowany na starym budownictwie, co prawda z większości ścian odpadł tynk, ale trzyma się dzielnie. Być może nieco pomógł mu bluszcz, który zasadziłam, aby nieco podreperować wizerunek budynku. Prawdę mówiąc, robię, co mogę, by pomóc. Nie znoszę bycia biernym obserwatorem czyjejś niedoli.

			Jesteś naiwna, córeczko. Ludzie będą wykorzystywać twoje dobre serce.

			Mama miała rację. Jestem naiwna, ale wolę to niż szerzenie nienawiści, której na świecie i tak jest zdecydowanie zbyt wiele. Jeśli mogę swoją naiwnością odmienić los upodlonych zwierząt i samotnych, nieszczęśliwych ludzi, to w porządku.

			Zmierzam Genesee Street, na drodze jest umiarkowany ruch, ale połowa tych pędzących aut to turyści. Wracam na cmentarz, aby zabrać portret, który namalowałam. Chcę go podarować pani Weston, choć nie spodziewam się docenienia mojego gestu. Spędziłam nad nim ponad trzy godziny i wolałabym, żeby zdobił ścianę, niż niszczał rzucony na wieńce z kwiatów. Mijam parking, gdzie rankiem zostawiłam auto. Po pogrzebie uznałam, że pani Weston przyda się spacer, więc wybrałyśmy się do jej domu na piechotę.

			W wozie musi być potwornie gorąco. Nie zamieniłabym mojego wehikułu na żaden inny, choć ma niesprawną klimatyzację, a fotele posiadają welurową tapicerkę. Wiąże się z nim zbyt wiele wspomnień. Dostałam samochód w spadku po babci i za każdym razem, gdy siadałam za wytartą kierownicę, przypominałam sobie uśmiechniętą pulchną staruszkę ze spojrzeniem anioła.

			Od bramy cmentarza dzieli mnie zaledwie kilka metrów, kiedy nagle dostrzegam swój obraz w rękach idącego z naprzeciwka mężczyzny. Zatrzymuję się jak wryta i po kilkusekundowej obserwacji dochodzę do wniosku, że to Hunter. Marszczę brwi, niezadowolona z tego, w jaki sposób niesie portret. Zupełnie jakby miał do czynienia z workiem ziemniaków, a nie z pracą. Moją pracą.

			– Hej! – Zastępuję mu drogę.

			Jego postawa zdradza, jak bardzo jest spięty. Na symetrycznej twarzy pokrytej kilkudniowym ciemnym zarostem maluje się niepokój. Zawsze był tajemniczy, lecz teraz otaczający go mrok zdaje się wodzić na pokuszenie. Jest jak wąż, który nakłania do zjedzenia zakazanego owocu. Wiem, że nie mogę się zachwycać jego bólem, ale to właśnie on nadaje mężczyźnie charakter i piękno. Tak, Hunter Weston jest przepięknym człowiekiem. Nawet jeśli trochę pogubionym i zgryźliwym.

			– Co chcesz z tym zrobić? – Wskazuję na obraz.

			– Wyrzucić – odpowiada bez wahania, po czym mruży oczy i koryguje: – Najpierw zniszczyć, potem wyrzucić.

			– Albo możesz go po prostu oddać mnie. – Wbijam wzrok w jego ciemnobrązowe oczy. A może czarne? Kiedyś wydawało mi się, że są czarne.

			– Po co?

			– Po to, żebym mogła podarować go twojej mamie.

			– Oszalałaś – kwituje krótko. – Koniec z tym gównem.

			– To „gówno” jest efektem mojej trzygodzinnej ciężkiej pracy – złoszczę się. Nawet sławny muzyk nie będzie zrównywał z ziemią moich obrazów.

			Z satysfakcją patrzę, jak brwi Huntera unoszą się pod linię włosów w niemym geście zdumienia.

			– Ty to namalowałaś?

			– Tak. A teraz bardzo proszę, oddaj mi go.

			– Dlaczego to zrobiłaś?

			Dlaczego, dlaczego, dlaczego. Wciąż te same pytania. Moi rodzice wciąż je powtarzali. Dlaczego spotykam się z panią Weston, dlaczego nie znajdę sobie lżejszej pracy, tylko urabiam się po łokcie w azylu, dlaczego nie umówię się na randkę z Lewisem. Uch!

			– Bo chciałam.

			– Chciałaś namalować portret mojego ojca? Wybacz, to dla mnie zupełnie niezrozumiałe. Zresztą przedstawiłaś go jako uśmiechniętego i wesołego, co nijak nie pasuje do ochlapusa, jakim był za życia.

			– Nie mówi się źle o zmarłych.

			– Dlatego powiedziałem prawdę.

			– Naprawdę go nie lubiłeś, co?

			– Ani trochę.

			Spoglądam na obraz, który ściska w swoich wielgachnych dłoniach. Istnieje spore prawdopodobieństwo, że lada chwila go uszkodzi.

			– To cholernie zabawne – mówi wpatrzony gdzieś w horyzont. – Wszyscy przyszli pożegnać człowieka, którego nawet nie znali.

			– Patrick Weston był znany w naszym miasteczku – przypominam łagodnie. – W większości mieszkań znajdziesz jego meble. Czy mógłbyś oddać mi obraz?

			– Nie.

			– Nie?

			– Ile za niego chcesz? – Wpatruje się z nienawiścią w portret. – Chcę go kupić.

			– Nie jest na sprzedaż.

			Hunter nie wygląda na zadowolonego z mojej odpowiedzi. Patrzymy sobie w oczy, jakbyśmy toczyli ze sobą jakąś walkę. Nie odpuszczam. Powtarzam, że nie jest na sprzedaż, i ponawiam prośbę, żeby mi go oddał, ale on zamiast tego jeszcze bardziej zaciska palce, niemal dziurawiąc płótno.

			– Zniszcz go – mówi spokojnym tonem. – Zniszcz go, a ja ci za to zapłacę. Podaj cenę.

			– Dlaczego tak bardzo ci na tym zależy?

			– A tobie? Dlaczego zależy? – Spokojne nuty w jego głosie ulegają zmianie. Wyczuwam w nim zdenerwowanie. – Sprzedaj mi ten obraz albo go zniszcz. Zapewniam cię, że moja matka nie ucieszy się z tego prezentu, więc daruj sobie, okej?

			Daruj sobie?

			Patrzę, jak chwyta obraz jedną ręką, a drugą wsuwa w kieszeń eleganckich, ciemnych spodni i wyjmuje paczkę papierosów. Serce prawie wyrywa mi się z piersi, gdy rozpoznaję czerwone marlboro. Pamiętam, że dawniej też je palił. Cóż, najwidoczniej nie wszystko się zmieniło. Nie wiem czemu, ale ta myśl napełnia mnie przedziwnym ciepłem. Pewnie po prostu jestem zmęczona.

			– Słuchaj. – Podpieram się pod boki. – Może dla ciebie to nic nie znaczy, ale nie masz prawa wypowiadać się w imieniu swojej matki. Ta kobieta dziś pochowała swojego męża, człowieka, z którym przeżyła połowę życia. Wsadź sobie w nos swoją nienawiść i pozwól jej poczuć choć namiastkę jego obecności. To dla niej ważne. Każdy po stracie bliskiej osoby potrzebuje… – przerywam i ostrym wzrokiem wgapiam się w mężczyznę, który bardziej niż moimi słowami zainteresowany jest… puszczaniem siwych obłoczków z ust. – Rozumiem, że jesteś wstrząśnięty…

			– Nie, nie rozumiesz – stwierdza szybko. – Zachowujesz się dokładnie tak samo jak oni, więc nie rozumiesz. Nie jesteś nawet o krok od zrozumienia.

			– Wow. – Kręcę głową. – Wiesz, że zupełnie inaczej wyobrażałam sobie nasze spotkanie? Twoja matka wspominała, że się pojawisz. Czekałam na ciebie, ale teraz nie jestem pewna dlaczego. Po co oczekiwałam spotkania z kimś, kto jest tak samolubny, że nie chce podarować własnej matce obrazu z podobizną jej zmarłego męża, by ukoić jej ból?

			– Ukoić ból! – parska.

			– Tak, ból – wkurzam się. – Co ci się stało?

			Hunter gasi papierosa pod podeszwą lśniących, czarnych butów i robi krok w moją stronę. Góruje nade mną w niemożliwie przytłaczający sposób. Nie mam pojęcia, jakie ma wobec mnie zamiary, ale te czarne jak otchłań oczy wcale nie sugerują niczego przyjemnego. Stoimy tak blisko siebie, że czuję jego gorący, nikotynowy oddech na swoich ustach.

			– Chcesz wiedzieć, co mi się stało, Summer? – pyta niskim, głębokim głosem, od którego dostaję gęsiej skórki.

			Z nerwów boli mnie żołądek. Czy chcę usłyszeć to, co ma do powiedzenia? Czemu nagle mam wrażenie, że jeśli się dowiem, to natychmiast tego pożałuję?

			– Tak jak sądziłem. – Przez kilka sekund dostrzegam w jego spojrzeniu żal. Już chcę coś powiedzieć, kiedy dodaje: – Sprzedasz mi ten obraz. – To nie jest pytanie, to… na Boga, czy właśnie wydał mi polecenie?!

			Mam ochotę tupać ze złości i kazać mu się wypchać. Biorę oddech, czując, jak wszystko we mnie kipi z wściekłości. Nie powinien tego robić, ale, u licha, czuję, że przegram.

			– Sto dolarów – podaję zawyżoną cenę, a usta mężczyzny unoszą się w delikatnym uśmiechu. Bez słowa wsuwa dłoń w kieszeń, wyciąga portfel i podaje mi banknot. – Wpłać to na jakąś fundację – warczę, odsuwając się od niego.

			Muszę odejść. Muszę jak najszybciej odejść, bo nie chcę, żeby zobaczył, jak bardzo zranił mnie swoim zachowaniem.
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			Rozdział 4.

			Summer

			Wcześniej

			Od dwóch tygodni nie boję się wracać ze szkoły. Rich, Teddy i Tommy nie zmienili drogi, więc jak zwykle idziemy w tym samym kierunku. Nie odzywają się do mnie, a czasami nawet mam wrażenie, że obawiają się spojrzeć w moją stronę. A wszystko dzięki bestii!

			– Hej, dzieciaku!

			Krzywię się, poprawiam zsuwający się z ramienia plecak i wzdycham głośno. Nie lubię, kiedy mnie tak nazywa, ale on jak zwykle zupełnie się tym nie przejmuje. Kurczę, to naprawdę skomplikowany przypadek. W środy stoi przy sklepiku, w połowie trasy do mojego domu, a w pozostałe dni czeka na mnie, siedząc na ławce w parku. Dziś jest środa, więc stoi oparty o ścianę sklepiku i robi balony z gumy do żucia. Zaczynam biec, ile sił w płucach.

			– Hej! – odpowiadam zadyszana. – O rany! – sapię. – Dlaczego masz na sobie długi rękawek? Na twoim miejscu już dawno bym go ściągnęła.

			Może jest na coś chory? Na wściekliznę? Przyglądam mu się z uwagą i niespodziewanie zauważam zaschniętą krew na jego dolnej wardze.

			– Co ci się stało?!

			– Co?

			– To krew?! – piszczę przerażona.

			Nienawidzę widoku krwi, bo zawsze gdy poczuję ten obrzydliwy metaliczny zapach, robi mi się niedobrze. Ale, o dziwo, krew bestii nie pachnie. Muszę się uspokoić.

			– Taa – rzuca, wsuwając dłonie w kieszenie luźnych spodni. – Uderzyłem się drzwiami.

			– Bolało?

			– Nie bardziej niż zwykle.

			Marszczę brwi.

			– Dużo myślałam o twojej wymowie – rzucam. – Moja mama mówiła, że jak nie potrafiłam wymawiać dobrze poszczególnych słów, to musiałam chodzić do laryngologa.

			– Logopedy – poprawia mnie, mrużąc swoje ciemne jak noc oczy. – I nie mam wady wymowy.

			– Masz.

			– Nie mam – wzdycha głęboko.

			– To dlaczego mówisz inaczej? I to tak, że czasami nie rozumiem?

			– Tam, skąd pochodzę, każdy tak mówi.

			– Jak to? Przecież pochodzisz stąd.

			– Nie.

			Jak to nie? A skąd?

			– Jestem Szkotem. Pochodzę z Edynburga.

			– Szkotem? – dziwię się. – Gdzie jest Edynburg? Rajciu, co to za dziwna nazwa? Czy to w Kanadzie?

			Bestia wybucha śmiechem. Czy powiedziałam coś śmiesznego? Nie sądzę.

			– To daleko? – ciągnę.

			– Mhm. – Wyjmuje z kieszeni parę drobniaków. – Masz ochotę na coś do picia?

			Czuję, że zaczynam się uśmiechać. Bestia zawsze to robi, gdy jesteśmy pod sklepikiem. Zawsze pyta, czy chciałabym się czegoś napić lub coś zjeść. W takich chwilach zupełnie się nie obawiałam jego chmurzastej miny.

			– Oczywiście! Na coca-colę!

			– Hm.

			Nie wiem, co oznacza jego „hm”, ani dlaczego znów zaczyna przeliczać pieniądze. Przecież miał ich całą garść, więc na pewno wystarczy, żeby kupić dwie. Wchodzimy do sklepiku, a pani Jackson pozdrawia nas szerokim uśmiechem i pyta, na co mamy ochotę. Odzywam się jako pierwsza. Jesteśmy sami, więc bez skrępowania zaczynam tańczyć na środku składu, a pani Jackson śmieje się i wyciąga dwie zimniutkie butelki czarnego, słodkiego napoju. Bestia jednak się nie cieszy. Z dziwną miną podchodzi do kasy, wręcza wszystkie pieniądze, które miał zaciśnięte w pięści, i przestępuje z nogi na nogę.

			– Brakuje dwóch centów, kochanie – mówi pani Jackson, na co Bestia aż podskakuje z nerwów.

			– Nie mam więcej – szepcze i czerwieni się po same cebulki włosów.

			– Rozumiem, dobrze. – Pani Jackson podaje nam butelki z colą. – To będzie na koszt firmy.

			– Dziękuję pani bardzo – mamrocze pod nosem. Nie rozumiem, dlaczego tak się zachowuje. Przecież pani Jackson powiedziała, że to na koszt firmy, więc nie musiał nawet płacić. Czemu się tak martwi?

			– Co to za mina? – pytam po jakimś czasie, gdy zbliżamy się już do mojego osiedla.

			– Żadna mina.

			Znowu zaczyna.

			– Masz minę, chmurko. Taką okropną, rozgniewaną minę. I wiesz co? Lepiej się jej pozbądź, bo zostanie z tobą na zawsze!

			– Lubię być rozgniewany.

			Nie. Nikt tego nie lubi.

			– Powiesz mi, jak masz na imię?

			– Nie.

			Głupia, rozgniewana bestia!

			– Pewnie twoje imię jest tak samo brzydkie jak twoja podrapana twarz – rzucam bezmyślnie, a potem ze zdziwieniem patrzę, jak zaciska usta w wąską kreskę, a w czarnych oczach pojawiają się… O rany, czy to są łzy?

			– To znaczy – dukam przejęta. – Nie chciałam tak powiedzieć, to… to nieważne. Cofam swoje słowa. Cofam! Imię masz na pewno super, może nawet lepsze od mojego. Tristan? Sam? David? Mike?

			– Hunter – wzdycha. – Nazywam się Hunter Ian Weston, dzieciaku.
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			Rozdział 5.

			Hunter

			Obecnie

			Siedzę przy okrągłym niebieskim stoliczku w kawiarnianym ogródku na Union Square na środkowym Manhattanie i bębnię palcami w blat. Czekam na Nikki. Jestem niewyspany, bo do Nowego Jorku przyjechałem zaledwie parę godzin temu. Denerwuję się. Właściwie denerwuję się nieprzerwanie od czasu pogrzebu ojca. Zupełnie jakbym wpadł w jakiś dziwny, niekontrolowany wir. Nie potrafię wyrzucić z głowy tamtych wydarzeń, a powinienem. Już dawno powinienem zostawić to za sobą.

			– Przepraszam, że przeszkadzam. – Niechętnie spoglądam przez ciemne szkła okularów przeciwsłonecznych na rozpromienioną dziewczynę w kelnerskim fartuszku. – Ja… ja jestem twoją największą fanką i… czy mógłbyś się podpisać w moim notesiku?

			Nie mam ochoty na dawanie podpisów ani robienie sobie pamiątkowych zdjęć, ale gdybym powiedział to teraz tej podekscytowanej dziewczynie, najprawdopodobniej by się rozpłakała, a ktoś z pewnością by to uwiecznił. Nie potrzebuję kolejnych krzywych afer w mediach.

			– Jasne. – Przywołuję na usta durny uśmieszek. – Jak masz na imię?

			– Noemi – odpowiada drżącym głosem. – Uwielbiam twoje piosenki, nie przegapiłam żadnego koncertu.

			– Zatem zobaczymy się wieczorem? – pytam, ale wcale nie interesuje mnie, co odpowie.

			Moje myśli dryfują gdzieś setki mil od teraźniejszości. Biorę długopis, składam podpis i dziękuję dziewczynie za to, że słucha mojej muzyki, lecz to wszystko nie jest prawdziwe. To od lat wyuczone zachowania, które mają przyciągać ludzi. Czysty biznes. Tony, mój menadżer, powtarza, jak ważny jest dobry image, i zdaje się, że skubany się zna na swojej robocie, bo The Runaways stało się jednym z najbardziej rozpoznawalnych rockowych zespołów młodego pokolenia. Nic jednak nie przyszło za darmo. Poświęciliśmy wiele czasu, złości i kasy, żeby być w miejscu, w którym jesteśmy teraz. Wraz z Warrenem, Tristanem i Chadem tworzymy zgraną grupę facetów, których los zmusił do opuszczenia ojczyzny i zaaklimatyzowania się w ogromnej, obcej Ameryce. Nasza muzyka jest autentyczna, a większość tekstów wyszła spod mojego pióra. Nie potrzebujemy ghostwritera ani autotune’a, żeby przekonać do siebie publikę.

			– Oczywiście, wykupiłam miejsce na płycie.

			Tym razem mój uśmiech nie jest udawany. Miejsca na płycie z reguły są drogie, więc musiała wydać sporo forsy na nasz występ. Pstrykam sobie z nią fotkę, a potem zgadzam się, żeby udostępniła ją na swoim Instagramie. Mam na sobie wciąż ubrania z pogrzebu. Cmentarz wsiąkł w materiał, czuję go tak samo intensywnie jak wtedy, gdy spuszczano trumnę. Nie miałem czasu się przebrać, ba, nie miałem czasu się wykąpać. Cuchnę małomiasteczkowością i oparami spalenizny, po tym jak wczoraj ogień pochłonął obraz z podobizną ojca. Nie żałuję, że go spaliłem. Zrobiłbym to jeszcze raz, a potem kolejny, kolejny i kolejny. Robiłbym to nieustannie, aż płomienie zniszczyłyby każdy ślad, który po sobie pozostawił.

			Tak jak on zniszczył mnie.

			Nie jestem w stanie przypomnieć sobie dokładnie momentu, kiedy zaczął to robić. Być może początek w ogóle nie istniał, a ojciec dzień po dniu pozbawiał mnie serca. Wyrywał mi je z piersi swoim krzykiem, niezrozumieniem i przemocą. Nie mówiłem nikomu o tym, że byłem bity. Nie chciałem, żeby ludzie litowali się nade mną. Nie potrzebowałem współczucia, brakowało mi jedynie nadziei, że któregoś dnia wszystko, co złe, odejdzie w zapomnienie. Cóż, właściwie śmierć ojca była jednym z moich dziecięcych marzeń. Marzeń, o których się nie mówi. Gdybym wierzył w Boga, wierzyłbym także w szatana i to, że stał się moim powiernikiem. Wierzyłbym, że niewinne życzenie wypowiedziane lata temu w jakiś sposób się ziściło. Co czuje syn po śmierci swojego oprawcy? Ulgę. I pieprzoną wdzięczność za to, że już nigdy więcej nie będzie musiał oglądać jego wstrętnej gęby.

			– Wyglądasz koszmarnie. Wyrzuty sumienia nie pozwalają ci spać? – Ten głos rozpoznałbym na końcu świata. Zawsze kiedy go słyszę, mój kręgosłup skuwa lód, a mięśnie napinają się pod skórą, jakby w ten sposób próbowały blokować niewygodne myśli.

			– Cieszę się, że przyszłaś – mówię, ściągając okulary, i odkładam je na blat stolika. Nie jestem pewny, czy dobrze dobrałem słowa, więc dodaję szybko: – Że przyjechałaś. Miałaś jakieś problemy z dotarciem? Uprzedziłem personel, że spodziewam się osoby na wózku, i mieli przygotować specjalną kładkę.

			– Wow, ale ze mnie szczęściara. Chyba zacznę skakać z radości, a nie… wybacz. Nie będę mogła tego zrobić, bo jestem kaleką. – Nikki kładzie dłonie na kołach wózka inwalidzkiego i podjeżdża bliżej stoliczka. – Nie miałam żadnych trudności. Pewnie wszyscy wchodzili ci w tyłek, nie? Lider The Runaways w tak pospolitej knajpce. Na pewno umieszczą cię na pamiątkowej ściance albo oblepią toalety twoimi zdjęciami.

			– Słyszałem, że pojawiła się szansa na odzyskanie sprawności – zaczynam, puściwszy mimo uszu jej złośliwości.

			– Słyszałeś? A niby od kogo? – Mruży podejrzliwie swoje orzechowe oczy. – No nie! Sam ci powiedziała, prawda?

			– Tak. – Nie było sensu kłamać.

			– Idiotka. Prosiłam, żeby trzymała język za zębami – warczy rozdrażniona.

			– Nie możesz jej za to winić. Wywarłem na nią presję, żeby się dowiedzieć, jak się czujesz. Nie odbierasz ode mnie telefonów, nie odpisujesz na wiadomości. Martwiłem się.

			– Może dlatego, że nie chcę z tobą gadać?

			– A jednak tu jesteś.

			– Uznałam, że po tym spotkaniu się odczepisz.

			– Ta operacja – wracam do głównego tematu – jest bardzo ryzykowna?

			– Pytasz, czy mogę umrzeć? Tak, Hunter, mogę.

			Biorę głęboki wdech. Dwa lata temu popełniłem błąd, przez który teraz ta młoda dziewczyna porusza się na wózku inwalidzkim. Chciałbym oczyścić się z winy, ale nie mogę. Nie mogę, bo byłem tak pijany, że nawet nie pamiętam, jak doszło do tego tragicznego wypadku. Wiem tylko, że wracałem z nią i Sam z klubu, w którym razem z zespołem świętowaliśmy pierwszą płytę Rebellion, która pokryła się platyną. Alkohol odebrał mi nie tylko trzeźwość, ale i spokój ducha. Sam długo nie mogła dojść do siebie po wypadku. Bardzo przeżyła uraz kręgosłupa siostry, a jej ból był na tyle silny, że przyćmił naszą miłość. Pół roku po wypadku oświadczyła, że nie może dłużej ze mną być. Zrozumiałem. Rozstanie z Sam było bolesne, ale konieczne. Nie dalibyśmy sobie rady. Ona, patrząc na mnie, wciąż widziała człowieka, który pijany wsiadł za kółko, a następnie pozbawił sprawności jej młodszą siostrę. Nie mogła żyć z takim potworem. A ja nie mogłem wymagać, żebyśmy spróbowali od nowa.

			– Co zamierzasz? – pytam cicho.

			– Nie wiem.

			– Jeśli będziesz gotowa zaryzykować, wezmę na siebie wszystkie koszty.

			– Nie brałam innego scenariusza pod uwagę. – Unosi dumnie podbródek. – Dlaczego masz na sobie wymiętą koszulę i śmierdzisz papierosami? Nie możesz sobie poradzić po rozstaniu z Sammy, co? Wciąż płaczesz po kątach.

			– Właściwie to wczoraj pochowałem ojca.

			Nikki patrzy na mnie ze zdumieniem.

			– Miałeś ojca? Myślałam, że straciłeś go, jak byłeś dzieckiem.

			– To nie ma znaczenia.

			– Okłamałeś moją siostrę?

			Tak, okłamałem Sam. Nie chciałem rozmawiać na temat swoich rodziców, więc powiedziałem jej, że ojciec zginął w wypadku samochodowym, kiedy robiłem jeszcze w pieluchy. Nie widziałem potrzeby opowiadania o tym, jak trudno było mi opuścić Edynburg i dorastać w Stanach, a tym bardziej nie chciałem mówić o tym, że dostawałem od ojca w pysk za wszystko, co on uznał za niedokładnie zrobione. Smugi na szybach? Lanie. Niewyrzucone śmieci? Lanie. Kiedy moja twarz przybierała barwę śliwek, wybierał inne miejsca. Szczególnie lubił plecy i ramiona.

			– Dla mnie był martwy od lat, więc teoretycznie jej nie okłamałem.

			– W praktyce wtedy żył, więc jednak ją okłamałeś. – Nikki marszczy jasne brwi. – Będziesz koncertował w żałobie?

			– Nie mam żałoby.

			– Masz.

			– Nie mam i będę koncertował. O dwudziestej otwierają bramki.

			– Wiem, po drodze widziałam z dwieście plakatów. To twoja robota czy tego menadżera? Dużo wzięli za tak prężną promocję?

			– Niewiele w porównaniu z tym, ile zyskamy.

			– Dwa miliony. – Nikki splata dłonie na brzuchu. – To koszt mojej ewentualnej operacji. Oczywiście do tego dojdzie terapia przygotowująca oraz późniejsza rehabilitacja, leki i witaminy, więc pewnie będziesz musiał wyłożyć piątkę.

			– Pięć milionów? – Suma jest tak wielka, że prawie w nią nie wierzę. – Pięć milionów dolarów?

			– Przy obecnych stawkach – uśmiecha się. – To i tak mało w porównaniu z tym, co muszę znosić każdego dnia jako niepełnosprawna. No co tak patrzysz? Chyba nie będziesz się ze mną spierał?

			Robi mi się gorąco. Nikki ma rację, jej zdrowie jest bezcenne i nie powinienem w ten sposób myśleć, ale pięć milionów? Skąd, do cholery, wezmę tyle forsy? Jako lider zespołu zarabiam sporo, ale nie stać mnie na kupno odrzutowca. Będę musiał wziąć kredyt, tylko czy bank udzieli mi aż tak ogromnej pożyczki? Mój umysł pracuje na najwyższych obrotach.

			– Lekarze kosztują, Hunter. – Nikki patrzy na mnie z jawną niechęcią. – Nie chcę trafić na stół jakiegoś przybłędy. Tutaj chodzi o moje życie.

			– Jasne. – Pocieram palcami skronie. – Rozumiem.

			– Jeszcze się nie zdecydowałam, ale uznałam, że powinieneś wiedzieć.

			– Zrobię, cokolwiek będzie trzeba, abyś odzyskała sprawność.

			– Na to liczę.

			Jestem jej to winny. Zdobędę tę kasę, nawet jeśli będę musiał wykopać ją spod ziemi. Wściekam się na siebie za to, że pozwoliłem alkoholowi przejąć kontrolę. Cóż, niedaleko pada jabłko od jabłoni, prawda? Zaciskam dłonie w pięści. Nienawidzę tego, że jestem tak bardzo do niego podobny. Jako dziecko znałem na pamięć nazwy większości piw dostępnych na rynku. Znałem ich skład, wiedziałem, ile mają procent i w jakim czasie pozbawiają ojca hamulców. Siedziałem na ostatnim stopniu naszych schodów i obiecywałem sobie, że nigdy nie doprowadzę się do takiego stanu. Że alkohol nie będzie mną rządził. I co? Co z tego pozostało? Jestem hipokrytą.

			– Będę się zbierać. – Nikki rozgląda się wokół i ostrożnie odjeżdża. – Zadzwonię do ciebie, jeśli podejmę decyzję.

			– Dobrze.

			– To znaczy, że ty czekasz. Nie chcę, żebyś inicjował kontakt.

			– Jak sobie życzysz – odpowiadam, nadając tonowi spokojnie brzmienie. Nie jest to łatwe, gdy nerwy zmuszają serce do galopu, ale to jedyne, co mi zostało. Gra pozorów. – Czy… czy chcesz, żebym ci pomógł?

			– Nie.

			Nie żebym się spodziewał innej odpowiedzi.

			– Uważaj na… – Urywam, gdy widzę jej rozgniewany wzrok. – Po prostu uważaj na siebie.
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			Can you hear it?

			Właśnie ten napis umieszczono na ogromnej płachcie zakrywającej scenę. Stoję za kulisami, popijam wodę z plastikowej butelki i uśmiecham się, gdy tłum głośno wykrzykuje nazwę naszego zespołu. Po drugiej stornie hali w specjalnej części dla VIP-ów zauważam znajomego taksówkarza z Fairmount i jego żonę Jane. Unoszę dłoń w geście pozdrowienia, a oni w odpowiedzi wymachują dwiema miniaturowymi flagami. Szkocką i Stanów Zjednoczonych.

			– Kiedy się przebrałeś? – Warren klepie mnie w ramię.

			– Kiedy ty stroiłeś gitarę. – Szczerzę zęby. Do występu pozostały zaledwie minuty. Ekscytacja rozlewa się po moim żołądku, burzy krew. Żaden z nas nie ma koszulki. To cecha charakterystyczna The Runaways. Jesteśmy prawdziwi. Tatuaże zdobiące nasze ciała również są prawdziwe. Nie mamy nic do ukrycia.

			– Myślałem, że zostaniesz w czarnych spodniach, wiesz… ze względu na ojca.

			– Jakiego ojca? – rzucam ironicznie, po czym spoglądam na swoje białe chinosy, do których dopasowałem klasyczne sznurowane vansy. – Nie ma żadnego ojca.

			– Chłopie…

			– Ćśś. Słyszysz to? Słyszysz, jak krzyczą, żebyśmy się pojawili na scenie? Skupmy się na zagraniu zajebistego show, dobra? Rozjebmy ten klub.

			– Zróbmy to – godzi się z wypiekamy na twarzy.

			Przybijamy sobie piątki i patrzymy, jak płachta z napisem leci w dół, a na telebimie ukazuje się logo kapeli. W ciągu kilku sekund na scenę wbiega Chad wraz z Tristanem i zaczynają jeszcze bardziej podgrzewać atmosferę. Rozbrzmiewają pierwsze dźwięki naszej debiutanckiej piosenki i wiem, że to już. Po spotkaniu z Nikki spędziłem mnóstwo czasu na wyciszaniu się. Medytowałem w hotelowym apartamencie i strugałem figurki z drewna. Co za ironia, prawda? Znajdowałem ukojenie w grzebaniu w drewnie zupełnie jak on. Gdy stworzyłem trzy krasnale i jedno serce, poczułem się na tyle stabilny emocjonalnie, że zwołałem próbę generalną. A potem wszystko poszło z górki. Uwielbiałem tworzyć muzykę i dawać ludziom to, czego najbardziej potrzebowali.

			Hunter, Hunter, Hunter!

			Tłumy wyciągają ręce, niektórzy wspinają się na barierki. Chcą być bliżej sceny, chcą nas poczuć. Wchodzę tam energicznie, a mój puls niebezpiecznie rośnie, kiedy widzę kilkanaście tysięcy wiwatujących osób. Chwytam za gitarę i przewieszam ją sobie przez ramię, a potem podchodzę do mikrofonu i krzyczę:

			– Jesteście gotowi na rocka?!

			Tłum wymachuje rękoma, podskakuje i wydziera się, ale ja chcę więcej.

			– Pytałem, czy jesteście, kurwa, gotowi na rocka?!

			Nieskrępowane szaleństwo. To najlepsze określenie tego, co w nich wstępuje. Ogłuszające krzyki, wznoszące się w powietrze transparenty wielbiące naszą muzykę i tłumie wyśpiewywana pierwsza zwrotka naszej piosenki, która szybko stała się numerem jeden na listach przebojów. To wszystko sprawia, że czuję się niezwyciężony. Teraz nie jestem synem alkoholika, nie uciekam przed swoim losem. Nie przegrywam. Teraz, właśnie w tej sekundzie rodzę się na nowo. Powstaję z popiołów i wygrywam.

			Częstuję publikę eksplozją rocka w najlepszym możliwym wydaniu. Grzeję na gitarze, nie szczędząc ani swoich palców, które wcześniej opatrzyłem plastrami, ani mocnego głosu, którym podążam za agresywną grą, aż docieram do refrenu. Spod przymkniętych powiek widzę, jak przeszywam ich do szpiku kości, jak chłoną każde moje słowo i pozwalają nieść się muzyce, która rozrywa na strzępy wszelkie podziały. Ofiaruję im wolność, której są cholernie spragnieni. Jednoczymy się. Energia, którą produkujemy, wraca do nas z podwójną siłą.

			– Nowy Jork! – Wrzeszczę, by kolejny raz zapewnić, że jestem świadom ich obecności. – Zróbcie hałas, Nowy Jork! Dalej!

			Gdzieś na środku hali zaczynają się grupowe tańce polegające głównie na chaotycznym wzajemnym odbijaniu się i przepychankach. Nie przerywam zabawy, choć co jakiś czas łypię okiem w tamtą stronę i kontroluję sytuację. Kiedy kilka osób upada na podłogę, zerkam porozumiewawczo na Tristana i zaczynamy delikatnie wyciszać publikę gitarową balladą. Sala rozbłyskuje tysiącami światełek zapalonych w telefonach, a my znowu jesteśmy pod wrażeniem tego, jak ludzie wspaniale nas odbierają. Przez parę sekund muszę mocno nad sobą pracować, żeby przypadkiem nie uronić kilku łez. Dla takich chwil warto pobyć kilka lat w piekle.
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			Po czterech godzinach, podczas których nabawiłem się chrypy, a moja dłoń niemal stała się sztywna od składania autografów, wreszcie możemy odpocząć. Siedzę na skórzanej sofie w hiltonowym apartamencie z pięknym widokiem na Empire State Building. Chłodny kompres przynosi ulgę moim spiętym mięśniom karku i ramion. Popijam mrożoną herbatę i wykreślam w notesie miejsca, w których już koncertowaliśmy, a w głowie wciąż huczą piski i krzyki fanów. Czuję coraz wyraźniej, jak zmęczenie przetacza się przez moje ciało. Rozpieram się wygodnie i kładę nogi na kolanach Chada, który podobnie jak ja chłodzi się kompresem.

			– Myślałem, że jedna wepchnie mi w kieszeń swoje majtki – mówi Tristan i otwiera piwo. – Widzieliście ją? Taka solidnych rozmiarów. Pewnie stanik nosi w rozmiarze E. Hej, a czy któryś z was nie sypiał z taką biuściastą?

			– Miała na imię Maddy, fiucie! – wykrzykuje Warren w drzwiach łazienki.

			– Cycata Maddy, która dusiła cię sutkami? – uśmiecham się przebiegle. – Dawno jej nie widziałem. Zerwaliście ze sobą?

			Chad wzdycha głęboko, kręcąc głową z dezaprobatą.

			– Naprawdę będziemy rozmawiać o cycatej Maddy, zamiast zwyczajnie, kurwa, pomilczeć i zregenerować się przed jutrzejszym odlotem?

			– Będziesz się regenerował na emeryturze – rzuca ironicznie Tristan. – Ja z chęcią posłucham, co się stało z Maddy. No więc? Co się stało?

			Chichoczę na widok poczerwieniałej twarzy Warrena. Z naszej czwórki to właśnie on jest najbardziej wstydliwy. Ten spokojny chłopak z tatuażami na plecach zostawił za sobą Glasgow i wyruszył wraz ze starszą siostrą do Ameryki w poszukiwaniu lepszego życia. Nie różnił się niczym od Tristana, Chada i mnie. I być może dlatego potrafiliśmy się porozumieć, nie używając słów. Umysły wyrzutków działają w podobny sposób. Pamiętam cycatą Maddy, to była bardzo sympatyczna dziewczyna. Owszem, z nadwagą i rozstępami na łokciach, ale to nie wygląd był ważny. W jej przypadku przyciągały poczucie humoru i kompetencja. No i oczy. Miała cholernie błękitne oczy, które przywracały wszystkie moje uśpione wspomnienia. Gdy w nie spoglądałem, przenosiłem się w czasie i znów byłem chłopakiem w rozciągniętej koszulce, który zakochuje się we wrażliwej dziewczynie.

			Czuję gwałtowny skurcz serca, kiedy przypominam sobie spotkanie z Summer. Nie było idealne. Prawdę mówiąc, było beznadziejne. Zmusiłem ją do sprzedania obrazu, który później spaliłem. Trochę mi głupio, na pewno włożyła w ten portret mnóstwo pracy. Dlaczego po latach nie potrafię z nią rozmawiać? Dlaczego nie zaobserwuję jej na Instagramie, mimo że każdego dnia jestem obecny na jej profilu? Czuję, jakby między nami wyrósł jakiś niewidzialny mur. A może to pozostałości po przeszłości? Może powinienem pozwolić historii być historią?

			– Co zjemy na kolację? W ogóle schodzimy na dół, czy dzwonimy, żeby nam coś przynieśli? – Warren przegląda kartę menu hotelowej restauracji.

			– Sprawdź, do której jest czynna – proponuje Chad. – Dochodzi druga w nocy, więc wątpię, żeby…

			– Otwarta – przerywa mu Warren z szerokim uśmiechem na ustach. – Uwielbiam twój optymizm, wiesz? Świat od razu staje się, kurwa, piękniejszy.

			– W większości wypadków restauracja byłaby zamknięta.

			– Ale jesteśmy w Hiltonie! – huczy Tristan. – W pieprzonym Hiltonie w pieprzonym Nowym Jorku!

			– Zamów dla mnie pizzę. – Rozciągam zastane mięśnie rąk. – Tylko pamiętaj, ma być bez sera!

			– Pizza bez sera to jak seks bez wytrysku. – Tristan pokazuje mi język. – Jesteś serowym prawiczkiem, Hunter.

			– Wolę być prawiczkiem, niż rzygać w kiblu przez najbliższą godzinę.

			– Weź tabletki – podsuwa Chad.

			– Po tabletkach wylądował w szpitalu, lepiej, żeby zjadł samo ciasto z sosem pomidorowym, niż zdychał z bólu. – zauważa Warren. – Albo może kurczaka? To będzie najbezpieczniejsza opcja. W mięsie nie ma laktozy.

			Nie wiem, czy się śmiać, czy płakać, czy może wszystko naraz, ale wiem, że mam najbardziej jebniętych kumpli na świecie i kocham ich jak braci.

			– Nuggetsy – decyduję po chwili milczenia – z sosem chili.

			– Dla mnie to samo. – Tristan wyjmuje z kieszeni spodni telefon i przez jakiś czas przegląda ze znudzeniem social media. – Fani powrzucali już filmiki z koncertu. No i oznaczono nas w postach chyba z milion razy.

			Kiwam głową. Cieszę się, bo zespół zawsze miał duże zainteresowanie, ale teraz najbardziej zachwyca mnie myśl o chrupiących kawałkach kurczaka. Ziewam, wykończony. A jutro czeka nas spotkanie z menadżerem i wylot do Wielkiej Brytanii, żeby za dwa dni zagrać na arenie O٢ w Londynie. Grafik jest napięty, ale to dobrze. Dzięki występom zgarnialiśmy całkiem porządną kasę. Próbuję obliczyć w głowie, ile czasu potrzebowałbym na uzbieranie pięciu milionów, kiedy nagle Tristan szturcha mnie w ramię.

			– Znasz jakąś Summer Thompson?

			Oddech zamiera mi w krtani.

			– Co? – Marszczę brwi, nie do końca odnajdując się w sytuacji.

			– Napisała do nas.

			Summer napisała do nas? Do zespołu?

			– Przeczytaj.

			– Nie jestem pewny, chłopie. Ona pisze o twojej matce. To jakieś oszustwo?

			Mrugam zdziwiony. To nie ma najmniejszego sensu. Po co Summer miałaby to robić? Wstaję z miejsca i zabieram komórkę Tristana. Podchodzę do okna i powoli spoglądam na wyświetlacz, na którym migają dymki czatu.

			– Zgłosić ją do administratora?

			– Nie. Nie zgłaszaj.

			Summerthompson95: Cześć, Hunter. Przepraszam, że kontaktuję się za pośrednictwem Waszego zespołowego Instagrama, ale nie mam innej możliwości. Twoja matka zasłabła rano podczas zakupów i zabrałam ją na pogotowie. W trakcie badań okazało się, że musi mieć zabieg wycięcia wyrostka robaczkowego. W tej chwili przebywa w szpitalu. Uznałam, że powinieneś to wiedzieć.

			Nie wiem, co zrobić. Nie chcę wiedzieć, co się dzieje z moją matką, nie chcę czuć tego przedziwnego uczucia, które teraz zagnieżdża się w moim sercu. Troska. Zaciskam dłonie w pięści tak mocno, że czuję ból w poranionych palcach.

			The Runaways Official: Dzięki za informację. H.

			Summerthompson95: Ona cię potrzebuje, chmurko.

			Zasycha mi w gardle. Kiedyś byłem jej chmurką, a ona moim słońcem. Kiedyś myślałem, że jesteśmy ze sobą związani. Kiedyś nie byliśmy tak daleko, a nasze wspomnienia wcale nie były wspomnieniami. Były rzeczywistością.

			Pozwól historii być historią.

			Czy zrobiła to celowo? Czy nazwała mnie chmurką, dlatego że wiedziała, że odezwą się we mnie tłumione emocje? Kasuję wiadomości, a następnie oddaję telefon Tristanowi.
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			Rozdział 6.

			Summer

			Obecnie

			– Oszalałaś? Dlaczego tak bardzo się poświęcasz dla kobiety, która nawet cię nie docenia?

			– Docenia, ale na swój sposób.

			– Chyba sama nie wierzysz w to, co mówisz.

			– Wierzę – zapewniam, ściskając w palcach złotą zawieszkę słońca. – Nie jesteśmy w pełni dobrzy lub źli. Nie mogę oceniać pani Weston i ty też nie powinnaś, Vanesso.

			Dziewczyna o prześlicznej porcelanowej twarzy spogląda na mnie zadziwiona. Jej zdumienie jest tak ogromne, że czuję się, jakbym w zupełnie nieświadomy sposób zamieniła się ciałami z kosmitą. Nie mam do niej pretensji. Nie musi rozumieć, czemu siedzę w szpitalnym korytarzu o szóstej nad ranem. Ludziom zbyt łatwo przychodzi skreślenie drugiego człowieka, nie zagłębiają się nawet w jego historię. Pani Weston nie była jedyną osobą, której niosłam pomoc, ale na pewno okazała się najbardziej wymagająca. Pod wieloma względami.

			Uśmiecham się do Vanessy, która przewraca oczami.

			– Jedź – rzucam spokojnym głosem. – Dziękuję, że mnie przywiozłaś, bez ciebie nie dałabym rady, ale teraz możesz już jechać.

			– Jesteś pewna?

			– Jasne. A w razie czego wiem, gdzie cię znaleźć, kuzynko!

			Siadam na białym plastikowym krzesełku i splatam dłonie na przetartych dżinsowych ogrodniczkach. Wczoraj po zasłabnięciu pani Weston musiałam wrócić do azylu i przeprowadzić rutynowe szczepienia. A potem czekało mnie sprzątanie boksów dwóch terierów walijskich z zapaleniem pęcherza. Następnie wróciłam do szpitala, by dowiedzieć się, w jakim stanie jest pewna uparta Szkotka. Noc także była okropna, bo nie zmrużyłam oka.

			Teraz, kiedy podziwiam zwiewną sukienkę kuzynki i czuję zapach jej kwiatowych perfum, czuję się jak brzydkie kaczątko wpuszczone do stawu pełnego śnieżnobiałych łabędzi. Opuszcza mnie pewność siebie, garbię plecy i wbijam wzrok w swoje znoszone trampki, które mają na sobie śladowe ilości zeschniętego błota.

			– Nie mówiłam ci, ale umówiłam się z Theodorem na randkę.

			– Z Teddym? – dziwię się.

			– Och, nie nazywaj go tak. To brzmi strasznie infantylnie.

			– Cieszę się. Na pewno będzie wspaniale.

			– Tak sądzisz? Nie wiem. Może? Nie jestem przekonana, ale dam mu szansę.

			Otwieram usta, żeby odpowiedzieć, ale szybko je zamykam. Vanessa wrzuca pomadkę do kosmetyczki i zadowolona rusza sprężystym krokiem w kierunku wind. Wzdycham cicho, tłumiąc ziewanie. Jestem śpiąca, lecz nerwy nie pozwalają mi odpocząć. Pani Weston ma dopiero pięćdziesiąt osiem lat, ale ma też wyniszczony przez chorobę alkoholową organizm. Wszelka ingerencja chirurgiczna niesie za sobą znacznie większe ryzyko niż w przypadku zdrowych osób. Ściskam drżące dłonie, próbując przekierowywać myśli. Dobre nastawienie jest kluczowe, a nadzieja potrafi zapalić światełko w najciemniejszym tunelu. Muszę tylko uspokoić swoje serce i natchnąć je wiarą. Przymykam powieki; jestem przekonana, że zrobiłam to na sekundę, ale kiedy otwieram oczy, dostrzegam plecy wysokiego mężczyzny. Mężczyzny, którego wcześniej tutaj nie było. Mrugam gwałtownie. Nie wiem, czy to jawa, czy jednak jeszcze sen?

			– Hunter? – szepczę, na co powoli się odwraca i spogląda na mnie rozbieganym wzrokiem.

			Wpatruję się w jego wygniecioną białą koszulkę, czarne bawełniane spodenki i sportowe buty. Jego ubrania wyglądają na markowe i są w znacznie lepszym stanie niż moje, ale nie mogę oprzeć się wrażeniu, że wkładał je w pośpiechu. Wykrzywiam usta w delikatnym uśmiechu i niespodziewanie moją uwagę przykuwają tatuaże na jego lewej nodze. Są minimalistyczne i niezwykle realistyczne. Szczególnie ten na udzie z motywem rzymskiego legionisty. Nie wiem, czy to w porządku, lecz nie mogę oderwać oczu od tych małych dzieł sztuki. Na kolanie widnieją współrzędne, a tuż obok napis „cierpliwość” i przepiękny symbol słońca, którego promienie dosięgają łydek i latarni morskiej. Poniżej jest też symetryczny przekrój orła z lampartem, a przy kostce sowa dumnie rozkładająca swoje skrzydła.

			– Co z nią? – Podchodzi bliżej. W jego spojrzeniu dostrzegam coś, czego na pogrzebie tam nie widziałam. Strach.

			– Przeszła operację, stan jest stabilny. Nie 
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